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Muzyka Uinpina wzorem do koncertr Jankiela
Hipoteza p. Do mana Wielischa

W  pierwszym  numerze nowego 
kwartaln ika „M arch o łt", pośw ię­
conego sprawom  lite ra tu ry  i sztu­
ki, znajdu jem y in teresu jącą ana­
lizę  m ick iew iczow skiego koncertu 
Jankiela z „Pan a  Tadeusza", 
przeprowadzoną z zupełnie nowe­
go punktu w idzen ia . Koncepcja 
autora artykułu zatytu łowanego 
„N a jp ięk n ie js zy  pomnik Chopina" 
je s t nawskroś oryginalna i mimo 
licznych  zastrzeżeń, jak ie budzi, 
zasługu je na om ówienie.

Oto, ni m niej ni w ięce j —  po- 
stawmno tezę, że opis koncertu 
Jankiela je s t opisem  i charaktery­
styką g ry  Chopina, którego M ic ­
k iew icz słyszał w  Paryżu.

A żeby  wykazać słuszność tak 
śm iałego przypuszczenia, trzeba 
przprow adzić podw ójny dowod: 
Po p ierw sze —  należy wykazać, 
że istotn ie M ick iew icz znał pewne 
kom pozycje Chopina przed napi­
saniem koncertu Jankiela, po dru­
g ie  —  że  odpow iednie ustępy 
fragm entu  z „P an a  Tadeusza" są 
uderzająco tra fn e  w  odniesieniu  
do znanych M ick iew iczow i utwo­
rów  choDinowskich

Jeś li id zie  o dowód p ierw szy, to 
p. Doman W ieluch , tw órca  owej 
h ipotezy, p isze :

„Ustęj o koncercie Jankiela pow­
staje w  Paryżu, w zimie 1 333,34 roku, 
a więc w chwili, w której Mickiewicz 
miat irlasnia pierwszy raz możność 
'ezpośreJnio poznać muzykę i grę 
Chopin? i ulegać świeżemu jej cza­
rowi, Wiemy, że właśnie w  owym 
czasie ci dwaj ludzie z sobą się sty­
kali, ie  się wzajem wielce cenili, że 
Chopin, często Mickiewiczowi grywa1 
Z drug:ej strony byl Chopin już 
wówczas w  pełnem posiadaniu swej 
sztuki, wrażenie musiało więc być po­
tężne.

Skoro nadto Mickiewicz był właś­
nie poetycznie inspirowany —  pisał 
wszak Tadeusza —  to byłoby czemś 
wprost nieprawdopndobnem, wprost 
wszelkim prawom geujusza przeciw- 
nem, aby tak podniosłe, nowe i este­
tycznie jedyne wrażenia nie zazna­
czyły się jakimkolwiek oddźwiękiem 
we współczesnej twórczości wieszcza. 
A jednak, jeżeli nie uznamy śladu te­
go w  koncercie Jankiela, to w całym 
tworze Mickiewicza innego już nie 
znajdziemy",

E T IU D A  ..H E R O IC Z N A *

N astępn ie p. W ie lu ch  przepro­
wadza jzzzegó łow e zestaw ien i 3, 
w y lic za ją c  u tw ory Chopina, które 
—  jego  zdaniem  —  znaiazły od­
biciu w  koncercie z  „P a n a  Tadeu- 
szia'1. . •

A  w ięc p o czą tek . J a n k ie l  za 
ch w ilę  m a  zacząć g rać , a le  jesz- 
iz e

milczy i nieruchome drążki w
'palcach trzyma. 

Spuścił je; zrazu bijąc taktem 
t [triumfalnym,
Potem gęścići siekł struny, jak 

/ Tdeszczem nawalnym” .

Zaw artą  w  tym  ustępie charak­
terystykę treści m uzycznej grane­
go utw oru  odnosi W ie lu ch  do etiu 
ety „n e ro ic zn e j", .a-moll, op. 25 
n r. 11, skomponowanej przed 
1833 r. a  w ięc  przed datą, kiedy

M ick iew icz m ógł słyszeć gra jące­
go Chopina. W  dalszej analizie 
W ieluch przestrzega, ażeby powo­
ływ ać 6 ię na dzielą Chopina 
tylko sprzed 1833 roku.

W  etiudzie „h ero iczn e j" temat 
w prowadzony je s t w tempie '..len­
to", w  czystej postaci, bez ozdob­
ników, bezpośrednio zaś potem 
rozpętu je się istna nawałnica to­
nów, a na. tle  coraz to inaczej 
nrzeksztalcanych pasaży, w yb ija  
się c iąg le  tem at zasadniczy

IM P R D W IZ U J Ą C Y  C H O P IN .

„...lecz to była tylko prośba!
Bo vi net przerwał i wgórę podniósł 

I drążki oba. 
Znowu gra: Już drzą drążki tak

riekkiem.i ruchy, 
Jakgdyby7 zadzwoniło w strunę

[skrzydło muchy, 
Wydając ciche, ledwie słyszalne

rbrzęczenia” . 
Ten  moment odnajdu je W ie- 

luch w początku i końcu noktur­
nu A s  - dur, op. 32 nr. 2. Dalsze 
w iersze koncertu Jankiela, opisu­
jące w yg ląd  cym balisty, uważa 
W ieluch  za opis postaci im prow i­
zu jącego Chopina:

„Mistrz zawsze patrzył w niebo,
[czekając natchnienia; 

Spojrzał zgóry, instrument dumnem 
Tokiem zmierzył, 

Wznios! ręce, spuści! razem, dwa 
['drążki uderzył: 

Zdumieli się słuchacze!” .

„B R Z M I P O L O N E Z ".

„R azem  ze strun w ie la  buch­
nął dźw ięk " —  ten e fek t jes t ty ­
pow y dla fortep ianu , a nie do o- 
s iągn ięcia  na cymbałach. P rzyw o­
dzi on na myśl polonez A - dur, 
op. 40, nr. 1, tem bardziej. że M ic 
k iew icz m ówi w yraźn ie : „brzm i 
polonez".

„F A ŁS ZY W Y  A K O R D ".
Dochodzim y teraz do słynnego 

m ie jsca :

A w  tem puścił fałszywy akord jak 
[syk węża, 

lak zgrzyt żelaza po szkle ’.
T e  „nu tę fa łs zyw ą " odnajdu je 

W ieiuch  w  balladzie g  - moll, op. 
23. R ozw ija  się ta m . m ianow icie 
tem at uboczny w  Es - dur, gdy  na­
gle  uderza dysonansowe ,,e“ . Tu  
w łaśnie je s t —  w ed ług artyku łu j 
z „M arch o łta " —  osiągn ięty  efekt 
opisany p rzez M ick iew icza :

„Takiego efektu aby pewien okre­
ślony i zasugerowany muzycznie na­
strój zamącić nagłym dysonansem, z 
którego później wynika dalsza częśi 
kompozycji, w muzyce przed Chopi­
nem szukać napróżno” .

„E T IU D A  R E W O LU C Y JN A ".
Następne w iersze  m ają  potw ier 

dzić jeszcze przypuszczen ie o 
ba lladzie  g  - m oll, szczególn ie sło­
w a „m elod ja  ginąca. ta rga ją c  co­
raz g łośn ie j akord rozdąsany". 
Gdy zaś

„.. pękła ze świstem struna
f złowróżąca. 

Muzyk bierzy do prymów, urywa 
Ttakt, zmaca. 

Porzuca Drymy, bieży drażkimi do
(“basów” .

—  to je s t to, jak  sądzi W ieluch. 
słynna „etiu da  rew o lu cy jn a " c- 
moll, op. 10, nr. 12. Tam  znajdu­

jem y tak w łaśnie, jak  pisze M ic ­
k iew icz :

„..tysiące coraz głośniejszych
i hałasów,

Takt marszu, .wojaa, atak, szturm, 
[słychać wystrzały” . 

E tiuda „pow stańcza" d-mpłl, 
op. 28. nr. 24 istotn ie kończy się, 
jakby trzem a w ystrzałam i arm at­
niemu.

M A Z U R E K
D ĄB R O W SK IE G O .

Pew ną trudność zdaje się spra­
w iać m otyw  „Jeszcze Polska nie 
zg in ę ła ". M otywu tego niema w  
wydanych utworach Chopina, je ­
dnak tradyc ja  m ówi, że Chopin 
bardzo często używał go w  im pro­
w izacjach  .

„Ledwie słuchacze nueli czas wyjść 
Tz zadziwienia. 

Znowu muzyka inna: Znów zrazu 
[brzęczenia 

Lekkie i ciche. Kilka cienkich
[strimek jęczy 

jak kilka much, gdy z siatki wyrwą 
° Tsie pajeczej. 

Lecz strun coraz przybywa; już
[rozpierzchłe tony 

Łączą się i w  akordów wiążą
Pegjony

I już w takt postępują zgodnemi
[ dźwięki,

Tworząc nutę żałosną” .
To początek mazurka b - moll, 

op. 24, nr. 4. U derzen ie w  struny-, 
zrazu n iby bezcelowe, z którego 
w yłan ia  się temat. A le  ju ż 
„m istrz  coś innego g ło s i" :

„I znowu spojrzał zgóry, okiem
[struny zmierzył, 

Zlączyl ręce, oburącz w dwa drążki
[uderzy!. 

Uderzenie tak sztuczne, tak było
[ potężne, 

Że struny zadzwoniły, jak trąby
[mosiężne!” . 

T r io  z polonezu A  - dur, op. 40, 
nr. 1. Friedman, komentując w y­
danie dzieł Chopina, opatrzył to 
m iejsce napisem : „cjuasi trom bi". 
A  obok tego —  e fek t w-ydobyw-a- 
nia tonu trab z akordu polega 
w łaśnie na „sztuczności uderze­
n ia " :

„I ztrąb znana piosenka ku niebu 
[wionęła:

Marsz triumfalny „Jeszcze Polska 
[nie zginęła” . 

Następne w iersze zam ykają już 
koncert Jankiela, który w  zakoń­
czeniu rozorzm iał mazurkiem Dą­
browskiego. W arto  przytoczyć 
fragm en t ze wspom nień Bohdana 
Zaleskiego, opisu jącego im prow i­
zac ję  M ick iew icza :

„Grał... potem wspaniały, Polonez, 
i nareszcie w  cześć moja improwiza­
cję, w  które: wywoła' wszystkie gło­
sy miłe i bolesne z przeszłości, zawo­
dził w  płacz dumek i nareszcie zakoń­
czył: Jeszcze Polska nie zginęła! na 
wszystkie tony, od bojowego aż do 
dzieci i aniołow. Mógłbvm o tej im­
prowizacji książkę napisać” .

P R O G R A M  K O N C E R TU .
Kunsztowna analiza W ielueha 

w ydaje się zbyt kunsztowną, żeby 
pyła prawdziwą. Trudno przypu­
ścić, by M ick iew icz, nie odzna­
cza jący się zbytn ią ftiuzykalnoś- 
cią, m ógł tak dobrze zapam iętać 
m otywy, lub przynajm n iej charak 
te r poszczególnych utw-orów Z 
wysłuchania g ry  Chopina M ick ie­
w iczow i pozostał w  pam ięci prę­

dzej ogó lny nastrój, n iż w rażen ia  
muzyczne. Pozatem  bardzo ryzy ­
kowne i naciągane je s t powoły-wa 
nie się na „p raw a  gen jusza", jak 
tc czyni W ielu ch  we w7stępie, uza­
sadniającym  powstanie h ipotezy.

W  każdym razie  —  słusznie, 
czy niesłusznie —  W ielu ch  usta­
la następujący program  „ch op i­
nowskiego koncertu Jan k ie la ": 
Etiuda a - m oll, Po lonez A  - dur, 
Im prow izacje, E tiuda c - m o l l 'z  
op. 10, Prelud jum  d - moll, Pre- 
ludjuni a - moll, Nokturn  lub ma­
zurek, zakończony im prow izacją  
na tem at pieśni „ Id z ie  żołn ierz bo­
rem lasem ". W reszc ie  —  w arja - 
cje na tem at „Jeszcze Polska nic 
zg in ę ła "

P R ZY K ŁA D  ID ZIE  ZGÓRY
W  ten jednak „chopinowski 

koncert Jank ie la " p. W ielueha 
wkradła się „fałszy-wa nuta". Oto 
program  koncertu opatrzony jest 
adnotacja.: „W ykonyw an ie kon­
certu Jankiela w  układzie pow yż­
szym jes t chronione prawem  au- 
torskiem ".

Pom ysł je s t  n ietylko niesmacz­
ny, a le  przedewszystkiem  zabaw­
ny. Ciekawe, w  jak i sposób p. 
W ieluch w yobraża sobie wykona­
nie na zaprojektowanym  przez 
siebie koncercie trzech niezanoto- 
wanych im prow izjach  Chopina. 
Ochrona n ieistn iejących  kompozy 
c ji i program u n iem ożliwego do 
wykonania je s t cokolw iek grotes- 
icowa. A le  fakt, że autor artykułu 
w  zapale obrony praw  autorskich, 
nie spostrzegł groteski, mówi w ie ­
le. Chęć zagarn ięc ia  na w łasny 
pożytek rzeczny którą powinno od­
dać się ogółow i, dowodzi w ycho­
w aw czego wpływu naszego A ka ­
demika, M iriam a Przesm yckiego, 
w sław ionego interesem na N o rw i­
dzie, Jak się pomnożą naśladow­
cy7 tego nowego sposobu dawania 
sobie rady w ciężkich czasach, 
zacznie się moŻ2 m ów ić „m iria - 
niowski in teres", zam iast „z ło ty ".

(b .)

Mówią . . .  piszą. . .

S ty l t& c z ło w ie k
W alka z grafom ańskim  „sty lem  

Kw iecistym '1? wytoczona przez 
Boya na łamach „W iadom ości L i ­
terack ich ", nie w iele się przyczy­
n iła  do oczyszczenia sty listyk i po­
n iektórych współpracowników  te­
go pisma. W  każdym numerze nie 
brak kw iatków  stylistycznych  o i 
n ieprawdopodobnym  kształcie i 
zapachu.

W  ostatnim. (571-szym ) nume­
rze znajdujem y artykuł p. M ie­
czysława Szerera, zatytu łowany 
skrom nie7 „P o in care". Pon iże j 
k ilka cyta t z wywodów7 polityka i 
s ta tys ty :

„...Jeżeli zbyć z pamięci typ Fran­
cuza - paryżanina, a, natomiast u- 
zmysłowić sobie, żc Francuzi są w 
gruncie rzeczy naruaem twardych pra 
cewników i rzemieślników małowai 
sztatowych, Poincare bynajmniej nie 
wyda się nie reprezentatywny".

„...On był w czasie wojny jednym 
z niewielu niewzruszenie wbitych 
stalowych haków, których sie trzy ­
mała w iara Francuzów".

„...Już po roku wóz państwowy 
przestav toczyć sie wesofo. Zarył się

w bezkształtnych •wyrwach na zbonl- 
bardowanom wschodniem pograni­
czu".

„...Oddanie, w beznadziejnie w y ­
glądającej sytuacji, rządów w ręce 
człowieka, który od początku wojny 
nie przestawał krytykować je j pro­
wadzenia, musiało być poczytane Po- 
incaremu za ukorzenie się przed 
sierdz-stym przeciwnikiem".

„...Anglją w owym czasie_ pośpiesz­
nie wyprzedawała swe animozje do 
Niem iei".

„...W czasach, o którycl i _ mową. 
Poincare musiał dzień za ’nierr po­
dejmować Syzyfową pracę pćnana 
pod górę kamienia Dbjekcyj , angiel­
skich. k tóry mu i ciąz s-.a.rotem  
spadał na gł )wę...“

(Chwała Bogu. że głowa wytrzy­
mała. Przyp red.).

„...Poincare jest pamiętliwy Przy­
pomina ową daudetowską munce pa­
pieska, która przez dwadzieścia la+ 
potrafiła chować swe kopnięcie, ale 
je wreszcie zaaplikowała",

F ow iad a ją : styl, to człow iek. 
N a  podstaw ie tych próoek nic 
trudno sobie w yobrazić jak  w y ­
gląda p. M ieczysław7 Szerer.

(Z . p .).

Z nauki i sztuki

54 zgłoszenia
na drzew oryt 

L. G zrdow s.tieęo
,W numerze w czora jszj m, po­

dając w yn ik i naszej subskrypcji 
na drzew oryty, wskutek pomyłki 
drukarskiej, opuszczono nazw i­
sko L. Gardowskiego, autora 
św ietnego drzeworytu „okno"

D rzew oryt ten został pokryty 
z dużą nadwyżką —  nadesłano 
na niego 54 zgłoszenia. W  tej 
cy frze  m ieści się także jeszcze 
jedno zgłoszenie, przybyłe po za­
mknięciu subskrypcji, które przy­
ję liśm y  w  drodze wyjątku, ze 
w zględu na ważne p rzyczyny u- 
spraw ied liw ia jące  opóźnienie.

Tem  samem obecnie ogólna su­
ma zgłoszeń w ynosi 1821. Jest to 
cy fra  ostateczna i redakcja dziś 
odrzuciła ju ż  spóźnione kupony.

Teatr
—  „Grube ryby" w „Ateneum".

Teatr „A teneu m ", który niedawno 
w ystaw ił farsę Licluenberga „Mecz 
małżeński", zapowiada obecnie, jako 
nową -prcnijcrę, komedję M. Bałuc­
kiego „Grube ryby1;. Stóuka Bałuc­
kiego grana będzie na drugiem eo- 
dzienncni przedstawieniu „Atene­
um", o godz. 3.30 popołudniu.

—  Nowy debjut dramatyczny. Za
kilka dni krakowski teatr ;m. Sło­
wackiego występuje z premjerą sztu­
ki, która jest debjutem autorskim 
feljctonistki R b y  Itey. Sztuka nosi 
tytuł „Rycerz kameljowy'’ i- 'stano­
wi jakby pendant do „Damy kamel- 
jow ej" Dumas‘a. Akcja dzieje się w 
Paryżu. „Rycerzem kameljowym" za­
interesował się Paul Caziu i prze­
łożył sztukę na język francuski.

Film
—  Reinhardt pracować będzie w 

filmie- Towarzystwo Werner Bro­
thers, • jedno z największych przed­
siębiorstw filmowych w Ameryce, 
zaangażowało Maxa Kcinhardta dla 
v,wstawienia pięciu wielkich filmów. 
Pierwszym z nich będzie „Sen nocy 
letniej" Szekspira Tak więc film  
Schillera, wystawiony obecnie w 
Teatrze Polski, będzie miał konku­
rencje na ekranie.

P lasty k a
—  Freski w Katedrze sandomiei ■ 

skiej. W  Katedrze sandomierskiej, 
będącej dawną kolegjaią kazimie­
rzowską, ukończono odnawianie 
pochodzących z czasów pierwszych 
Jagiellonów wspaniałych fresków, 
które w wieku 17-ym,' po pożarach 
Kai odry, otynkowano i zasłonięto ot 
brzymiemi obrazami, przedstawiają­
cemu sceny z życia Najśw. Marji 
Panm .

Medycyna
—  Przyznam^ nagrody Nobla % 

dziale medycyny. Tegoroczna nagro­
da Nobla w dziale medycyny po­
dzielona została między uczonych ar 
merykańskieli, George'a Minota, 
Williama Murphy i  George‘a 
Whipplo, znanych badaczy krwi, 
którzy pierwsi zastosowali jako śro­
dek przeciwko ziośiiwej ancmji —  
spożywanie wątroby.

Różne
—  Tablica ku czci Sarbiewskiego,

W  mury Uniwersytetu Wileńskiego, 
na dziedzińcu narwanym im. Sar­
biewskiego. wmurowano tablicę, pa­
miątkową ku czci jednego z naj­
sławniejszych luminarzy dawimj aka- 
.cleinji jezuickiej —  Macieja Kazuri' 
rza^Sarbiewskiego, profesora poetyki 
tejże akademji i poety łacińskiego 
europejskiej sławy. Tablicę wykona’ 
art.-rzeżbiarz Popławski, asystent 
prof. Bałzukiewicza na Wydziale 
Sztuk Pięknych U S. B.

—  Anegdota o Henryku Wieniaw- 
skin*. O koncercie Henryka W ie­
niawskiego w W ilnie opowiadają na­
stępującą anegdotę:

Podczas koncertu Wieniawskiego 
nr. Ratuszu w Wilnie, gd j zasłucha­
na sala żadimu szmeteni nie nm.ci- 
ia ciszy, nagle z galerji odezwał się 
donośny łos: „Pierestań, bo siertce 
łormict" (Przestań, bo serce pęknie). 
Mógł być to żart, ale mógł także o- 
krzyk słuchacza, mający dla artysty 
sto razy większą wartość, niż naj­
wspanialsze recenzje krytyków.

Czytajcie
f z f ny Codzienne

Z  p l a s t y k i

Wysiawy w Zachęcie
W sp o m n ia łem  już, że wśród o- 

s ta tn ic h  w ystaw  w  Zachęcie, do 
n a jo a rd z ie j in teresu jących na le­
ży bezsprzeczn ie kolekcja rysun­
ków Bohdana Now aka. Inn i bo­
w iem  w ystaw cy, przew ażn ie sta­
li goście te j instytucji, pracam i 
sw em i, w  typ ie i rodzaju  n ie jed ­
nokrotn ie ju ż  oglądanym, pow ięk­
sza ją  w łaściw ie tylko liczbowo 
p lon  swej produkcji artystycznej, 
n ie nacechowanej pozatem  mo­
mentami jak ie jko lw iek  żyw szej 
inwencji.* Można m ów ić raczej o 
protokularnem stw ierdzen iu  fa k ­
tu, te  na w ystaw ie zna jdu ją  się 
takie, a takie obrazy, tych, a tych 
autorów, n iż wyłuskiwać z tych 
obrazów  ziarno, które posiane 
tam dłonią artysty, w yda je plon, 
w postaci w zruszen ia w idza, lub 
podekscytowania krytyka do ja ­
kichś ciekawych uwag.

na jw iększą za letą  prac Rupniew- 
skiego, pozatem  nie odznaczają­
cych się usiłowaniem  nowego, 
lub bardzie j odrębnego u jęc ia  mo­
tywu pejzażow ego, k tóry  artysta 

wkońcu, w  ręku zachęciarzy, bez-j w  rozm aitych w arjan tach  podaje
duszną recep tą ,• czemś w  rodzaju  
przepisu na kwaszenie ogórków 
Tak np., k ró lu jący  w  najw iększej 
sali Zachęty, Skotnicki, posta­
now ił sobie za wszelką cenę do­
prowadzić do zupełnego zmecha­
n izowania t. zw. efektu pleneryz- 
mu. Udało mu się w  zupełności.

Do wad w yraźnych  natom iast za 
liczyć  wypadnie n iedostateczne 
pogłębien ie kolorystyczne. W  ko­
lorze Rupniewski dość pow ierz­
chowny, nadużywa pewnych to­
nów i czasem daje zestawienia, 
nawet przykre i surowe. T e  niedo 
statki um niejszają w artość dz7'eł,

W  gruncie rzeczy  większość 
s ta łjch  wystawców  Zachęty ż y w i1 mieńeu (n r. 145), gdyz ien po- 
s,ę odpadkami impresjonizmu, z siada ju ż pewne różniczkowania 
czasów Stan sławskiego i z tej ra- koloru.
c ji jesteśm y świadkam i ćcćć cha- P rzy  mdłym Skotnickim nabiera 
rakterystyczncgo zjaw iska. K ie- wyraźnych rum ieńców akwarelo-

Pom arańczowe tony n iezm ien n ie ! posiadających pozatem. zdecydo- 
im itu ją  św iatło, n iebieskie zaś słu wane "walory artystyczne, 
żą do „rob ien ia  pow ietrzn ośc i" i I
cieni M ając tak łam iie  u p o rzą d j Momentem n a jb a rd z ie j atrak- 

owałna paiete, ozrob iw szy sobie! dla publiczności, w  wy-
w yżej wspomnianych barw  na staw le L  Chm ielińskiego, będzie 
zapas i „na  w prost", możma zapewne to, że au jor zgrpmadzo-

z ła tw ością  zapełn ić obrazam i ny ch na nie-> Prac ak'
cała salę Ćo toż P. Skotnicki u-|torem - Ten  moment pczaplas*77- 
czynił. T rzeba dodać, iż  p o s ł u g i - ! * ^  oczyw iście nie może prze- 
wa' się przytem b. przykra ma- 1 ^ on ić  istotnego stanu rzeczy, 
niera technik, m alarskiej. ‘ i Skromne rysuneczki, nnatorskie 

Gwoli spraw ied liw ości, wyod- Podobizny kolegów  - aktorów  i 
rebniam y z tego zbioru -pejzaż, znajom ych, nie wznoszą się po- 
przedstaw ia jący „U lic ę  w  K rze- nac  ̂ poziom szkiców ucznia kto

re jś  z wyższych klas gim nazjal-

r jn ek , którego ambicja, m iędzy 
innemi, było notowanie najczu l­
szych odchyleń w rażen ia artysty, 
wobec taksamo subtelnie różn icz­
kowanych zjaw isk  natury, stał rią

we m alarstwo J Rupiewskiego, 
przedewszystkiem  z ra c ji dużej 
swady i w igoru  bardzo ju ż wpraw­
nej techniki akw arelow ej. T a

nych, 1 icz raczej bardzo je  przy­
pom inają.

Rzeźba, ze w zględu  na trudnoś­
ci techniczne, nie pozw ala jąca już 
na tego rodzaju  amatorstwo. 
przedstaw ia się napozór poważ­
n iej, lecz w  istocie nie w ykazu je 
ani zrozum ienia b ry ły  rzeźbiar-

w-łaśnie um iejętność jest boda j, skiej, ani w yczucia sylw ety w  po­

sągu. U jęc ie  prac rzeźb iarsk ich  
Chm ielińskiego przypom ina okres 
rzeźby francuskiej przed Rodi- 
nem : te rozkoszne czasy, k iedy w  
puklach w łosów  rzeźbionych, że­
by były  „ ja k  żyw e", w iercono 
dziurki św iderkiem .

O glądając t. zw. kolekcje pozo­
stałych w ystaw ców , można zau­
ważyć, że popularny Lasocki zdra 
dził byki na rzecz kw iatów . Zm ia­
na tematu wypadła pomyślnie. 
N a jlepsze  w śród w ystaw ionych  
prac (zw łaszcza kw iaty  na ciem- 
nem t le ) posiadają żywość barw, 
nieczęsto ju ż  spotykana u  wielu  
innych stałych dostawców Za­
chęty,

W  inny zupełnie św iat przeno­
si nas sztuka, wspom nianego na 
początku, Bohdana Nowaka. I  on 
może wykazać się pewną w iedzą 
plastyczną i techniką, ale o popi­
sy techniczne mu nie chodzi. N ie  
chodzi mu także o plastyczne u- 
trw alen ie fragm entów 7 podpatry­
wanej natury. To, co o naturze 
w ie, służy mu do w yrażen ia  jego  
idej kom pozycyjnych, przepo.io 
nych symboliką. Już same tytu ły 
są sym boliczne; nie oznaczają 
rzeczy  wprost, lecz w  przenośni, 
np.: „K rzy że  zasług i", tc las krzy­
ży na cmentarzu poległych  żo łn ie­
rzy. „W ro ta ", to Gdynia, brama, 
przez którą Polska w ychyla  się w  
luezmiar św iata. I  jeszcze -eden 
wym owny ty tu ł: „C yw iliza c ja ".

Jak w idzim y N ow ak ma piękne 
am bicje, dalekie od codziennych, 
zwykłych am bicyj naszych m ala­
rzy. P ragn ie  w  małym  prostoką­
cie papieru zaw rzeć ogrom  treści 
uplastyczn ionej w  kształt zrozu­
m iały i będący je j symboiem. Rea­
lizac ja  tych jego  pomysłów, nie- 
wolna od błędów, w w ie lu  w ypad­
kach jednak została przeprow a­
dzona szczęśliw ie. Przedew7szvsU 
kiem trzeba podkreślić, ze sporo 
najlepszych kom pozycyj ,w pomy­
śle i rozw iązaniu , przypom ina u- 
jęc ia  kinowe, np. taKie „K rzy że

nych zdjęć. Tu  artysta  równi si 
m ógł posłużyć się aparatem . Fo' 
tom ontaż w ydaje mi się embar- 
dziej odpow iedni, że N ow ak nie 
daje jak ie jś  specja lnej In terpre­
ta c ji kształtu natural stycznego 
(np. d e fo rm ac ja ), tylko posługu 
je  się nim  jakc budulcem ao kont 
pozycji. N ie  zawsze racjona1- 
ne i ekonomiczne użycie k te d l? 
uplastycznia kształt ze wska­
zaną precyzją , lecz nieraz także 
daje n iem iłe w rażen ie retuszu fo ­
togra ficznego . W rażen ie  tanie w y 
stępuje w yraźn ie j, zw łaszcza

zas łu g i" —  m otyw  olbrzym iego 
pola w  perspektyw ie, usianego 
krzyżam i. W idzie liśm y podobną 
w iz ję  w  kilku film ach .

tam, gdzie  norm alne (natu ralisty* 
czne) p roporcje  poszczególnych 
form  zosta ły zachowane: np. w  
„M iło śc i"  mamy złudzenie fo to ­
g ra ficzn ego  aktu dziewczynki nad 
morzem, bo cały rysunek nie w y ­
kazuje żadnych odchyleń od u- 
kladu, spotykanego w  naturze. 
N atom iast tam, gdzie w yo lb rzy ­
mia, lub pom niejsza p roporcje  po 
szczególnych przedm iotów, sto­
sownie do swej idei kom pozycyj­
nej, tam w rażen ie naturalizm u 
fo tog ra fic zn ego  zostaje zreduko-

I  w  związku z tem nasuwa się 
pierwsze zastrzeżen ie. N ie  negu­
jąc  w artości artystycznej takiej 
kom pozycji i j e j  dużego wyrazu, 
trzeba zdać snbie < sprawę, czy 
rzecz cała je s t wyrażona odpo- 
w iedniem i środkami plastyczne- 
m i? Pom ysł swój musiał wykonać 
artysta, posługując się kredką;
była to praca b. drobiazgowa i w ane do minimum, 
żmudna, o wysiłku, w  stosunku 
do ostatecznego efektu, n iepro­
porcjonalnym . P rzy  dzisiejszym  
stanie techniki, czy nie lep ie j w y­
konać to sami za pomocą fo to ­
montażu? E fek t ten sam, a o ileż 
m niejszy w ys iłek ! Rysunek p. t.
„C yw iliza c ja ", to typowa kompo­
zycja  film ow a  z t. zw. nakłada-

W yda je  m i się, że rysunek jest 
za ubogim terenem  dla pomys.ów 
Nowaka, a zasięg dzisiejszych 
środków7 w ypow iedzi plastycznej 
może nu dać szersze m ożliwości 
(np. film ).,

W iKtor Podoski.


